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Z DODATKAMI: „OPIEKUN M ŁODZIEŻY“, „NASZ PRZYJACIEL“ i „ROLNIK“
„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodn. we wtorek, czwartek i sobotę rano. 

Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zL  
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet

Druk i wydawnictwo Drwęca“ bp. z o.* u. w Nowemmieście.
\MJ i

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr,
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

Numer te le fonu : Now em iasto 8.

Adres telegr.: »Drwęca* Nowemiasto-Pomorze.

ROK XII. NOWEMIASTO-POMORZE WTOREK, DNIA 15 LISTOPADA 1932 NR. 135

D e s z c z  d e k r e t ó w .  |
Jak na jeden dzień — dość! Aż 24 dekrety J 

z podpisem P. Prezydenta i wszystkich ministrów, 
pojawiły się w sobotę, dn. 29 października.

Dekret — to nowa ustawa, bez Sejmu wydana, 
ale z ważnością normalnej ustawy. Coraz więcej 
ustaw otrzymuje Polska drogą dekretów, coraz 
mniej ustaw drogą uchwały Sejmu i Senatu. Coraz 
mniej znaczą posłowie i senatorowie; rząd otrzy­
muje pełnomocnictwa i na tej podstawie, nie pyta­
jąc nikogo o zdanie, dekretuje coraz to nowe 
ustawy.

Ostatnie dekrety poruszają wiele ważnych 
dziedzin życia publicznego. Najwięcej dekretów 
odnosi się do dziedziny wymiaru sprawiedliwości. 
W tym dziale wszystko jest w ruchu. Zmiana ustaw 
karnych, zmiana procedury, połączenie Najwyższe­
go Trybunału Administracyjnego z Sądem Najwyż­
szym, zawieszenie praw sędziów, amnestja dla 
przestępców, skazanych na kary do 6 miesięcy, 
zmiana przepisów o adwokaturze — oto ważniej­
sze z tych nowych praw! Gdy się te nowe prawa 
ustalą, gdy „ruch” ustanie, okaże się, że wielu 
z nas nie pozna nowych sądów. Czy nie stracimy 
również i zaufania do nowego porządku w dziedzi­
nie wymiaru sprawiedliwości ?

Drugą dziedziną, w której również wszystko 
wywrócono do góry nogami, jest kredyt rolniczy. 
W sierpniu wyszły pierwsze 4 dekrety, obecnie 
pojawiło się kilka dalszych! Mało kto połapie się 
w tych ustawach. Będzie żniwo dla pokątnych 
adwokatów. Otwarło się szerokie pole dla protek­
cji : Rolnik absolutnie nie zorjenhije się w tym
lesie ustaw, niosących mu ulgi. Gotów pośród 
obfitego jadła — zginąć z głodu, nie wiedząc, któ­
rą „potrawę” wybrać. , Dekrety od niczego rolnika 
nie zwalniają definitywnie — ale dają wiele na­
dziei ! To sąd, to urząd rozjemczy przy wydziale 
powiatowym, to komitety finansowo-roine przy to­
warzystwach rolniczych, to banki, to nawet skarb 
państwa — w myśl tych dekretów — powinni dać 
ulgi, zniżki, odroczenia, opusty rolnikowi. A rol­
nik mówi, że od września przyszło na wieś kilka 
tysięcy nowo do służby zakontraktowanych egze­
kutorów podatkowych.

Trzecia dziedzina — to szkolnictwo. Rząd roz­
porządzeniami i dekretami przerabia całe szkolni­
ctwo. Ostatnim dekretem postanowił rząd, iż za­
równo nauczycielstwo ludowe, średnie i zawodowe, 
jak i profesorowie uniwersytetów, otrzymywać będą 
od swoich przełożonych noty : dobrą, dostateczną 
i niedostateczną. Dekrety przyznają ministrowi 
oświaty prawie że prawo życia i śmierci nad wielo­
tysięczną rzeszą nauczycielską.

Rozporządzenia opłatowe ministra oświaty 
przyniosły szkołom średnim i wyższym znaczną 
„ulgę” : odrazu wynieśli się z tych szkół studenci j 
w liczbie kilku tysięcy, którzy nowych opłat za- j 
płacić nie mogli...

A obok tych spraw wielkich są sprawy mniej­
sze, ale także ważne. Dekret o praktyce lekar­
skiej, dekret o kartelu węglowym, dekret o ubez­
pieczeniach pracowników umysłowych, dekret
0 nowych opłatach na rzecz bezrobotnych, rozpo­
rządzenie ministra skarbu o wydaniu 76 milj. zło­
tych nowego bilonu — oto ustawy, które już są
1 obowiązują. Do nich zaliczyć trzeba dekrety 
o egzekucji podatków i o opłatach sądowych.

Dwa ważne projekty zawisły w powietrzu — 
podobno będą oddane Sejmowi do rozpatrzenia. 
To projekt ustawy o ograniczeniu spoczynku nie­
dzielnego (dar dla żydów) i projekt ustawy o ogra­
niczeniu autonomji szkół wyższych. Pierwszy pro­
jekt był już przez rząd uchwalony i przygotowany 
do ogłoszenia. Protest księży Biskupów odniósł 
skutek. Również i organizacje kupców katolików 
ostro protestowały. Drugi projekt wywołuje gorą­
ce protesty wśród wszystkich uczonych.

1 iZniwo dekretów jest tedy bardzo obfite.
A skutek ? Obdarzeni dekretami wyglądają jak 
łan zboża po deszczu z gradem i nawałnicą. Po­
została zamiast ziarna — mierzwa.

Po deszczu dekretowym — panuje w Polsce 
ogólne zamieszanie. Dekrety nie uporządkują 
Polski, Stanisław Rymar,

Kilka trafnych i słusznych uwag 
o święcie „Niepodległości“

w dzień 11. listopada.
„Słowo Pomorskie’’ pisze :
Dlaczego dzień 11 listopada jest dla Polaka świętem 

państwowem ? Na to pytanie niema jeszcze zgodnej i jedno­
litej odpowiedzi. Pewna część społeczeństwa sądzi, że naj- 
ważniejszem zdarzeniem tego dnia był przyjazd Józefa Pił­
sudskiego z Magdeburga do Warszawy w 1918 roku. Tego 
rodzaju wywody czyta się też w niektórych odezwach (np. 
w odezwie, ogłoszonej w Wąbrzeźnie).

Przypuśćmy, że to był wypadek naprawdę najważniej­
szy, to z kolei należy zapytać: Co było powodem wypusz­
czenia J. Piłsudskiego na wolność? Kto mu otworzył bra­
my więzienia magdeburskiego?

Dnia 11 listopada 1918 roku zostało podpisane 
zawieszenie broni między koalicją a Niemcami; w  
tym  dniu zakończyła się wojna światowa. Po jednej 
stronie były państwa zwycięskie, a wśród nich Pol­
ska, reprezentowana przez Romana Dmowskiego, 
posiadająca 70-tysiączną arm jępod naczelnem dowódz­
twem gen. Józefa Hallera; po drugiej stronie były  
pokonane Niemcy oraz ich sprzymierzeńcy; Austrja, 
Turcja i Bułgarja.

Polska więc istniała; miała też swoich przedstawicieli 
i własne wojsko nawet wtedy, gdy J, Piłsudski przebywał 
w muraeh więzienia w Magdeburgu. Zwycięstwo marszałka 
Focha nad Niemcami zakończyło wojnę i umożliwiło całko­
wite uruchomienie polskiej machiny państwowej w duchu 
wolności i niezależności. Są to fakty bezsporne.

Dzień 11 listopada mógłby być świętem jedności i zbra- . 
tania całego narodu. Niestety! W chwili obecnej tak się dzie­
je, że z tego święta pragnie się urządzić uroczysty hołd dla 
jednej tylko grupy, dla jednego odłamu, dla cząstki. Naród 
ma wprawdzie brać udział w tej uroczystości jako ministrant 
i jako widz, pomagający we wznoszeniu wiwatów i okrzyków 
na cześć tych, co jedyni pragnęli... niepodległości.

Kto dzisiaj wspomina zasługi Dmowskiego, Paderewskiego, j 
;gen. Halera i ich współpracowników w walce o prawdziwą i 
niepodległość? Kto pamięta o tern, że gen. Foch był przecież 5 
„marszałkiem Polski”, otrzymawszy tę godność za pracę ) 
dla Polski ? |

Niepodległości pragnął każdy Polak uświadomiony. \ 
O tę niepodległość walczyły dzieci kaszubskie i wrzesińskie, i  
gdy strajkowały w obronie polskiego pacierza i katechizmu: f
0 tę niepodległość walczył Pepióski (z powiatu kościerskiego) f
1 Drzymała (z Kujaw), gdy przewozili się na cygańskim i 
wozie z miejsca na miejsce, nie otrzymawszy pozwolenia na f 
zbudowanie własnego domu. O tę niepodległość walczyli - 
polscy wyborcy na Pomorzu, gdy pod groźbą karabinów J 
pruskich (jak np. w Swieciu) składali swoje głosy na poi- I 
skich posłów do sejmu pruskiego i do parlamentu Rzeszy. j 
— Czy to wszystko nic nie znaczy ? Czy wolno o tem za- f 
pomnieć? Czy wykreślenie tych zasług i walk z historji | 
narodu polskiego wzbogaci nas, czy też zuboży ? Czy godzi 1 
się twierdzić, że posąg wolności naszej został wyrzeźbiony \ 
rękami jednej grupy, jednej garstki lub jednego człowieka? $

Niepodległości pragnęli wszyscy, ale nie wszyscy wybrali J 
skuteczną i prawdziwą drogę. A dziś jest już rzeczą wiado- | 
mą, kto szedł drogą najlepszą i kto podpisał w imieniu | 
wskrzeszonej Polski traktat pokojowy. Tych faktów nie f 
zniszczy ani ogień ani woda ani pióro przygodnych „history- ? 
ków”.

Są więc pewne uchybienia, towarzyszące niemal stale j 
wszystkim naszym świętom państwowym. Pamięta się tylko j
0 jednych, a zapomina się całkowicie o innych.

I jeszcze jedno; Wolność, niezależność i niepod- j 
ległość ma dwie strony. Naród musi posiadać wol- f 
ność, niezależność i niepodległość nie tylko w sto- ; 
sunkach zewnętrznych (z zagranicą). Wolność, n ie- | 
zależność i niepodległość musi również panować 1 
wewnątrz wskrzeszonego państwa, w stosunkach t  
wewnętrznych. Czy posąg wolności wewnętrznej J 
został już w Polsce zbudowany ?

Deszcz orderów z okazji święta 
11-go listopada.

Warszawa, 11. 11. W dniu dzisiejszym jako w rocznicę 
odzyskania Niepodległości ogłoszona została lista odznaczo­
nych orderem Polski Odrodzonej.

M. in odznaczeni zostali pp.: Jan Demant, sędzia ape­
lacyjny śledczy do spraw wyjątkowej wagi (Krzyżem Koman­
dorskim), literat żydowski Szalom Asz., A. Piłsudski, delegat 
rządu przy magistracie m. Wilna, dr. Izaak Pinert, sędzia 
sądu apelacyjnego w Katowicach (krzyżami oficerskiemi) i dr. 
Jakób Faitlovitch, dyrektor szkoły w Ad dis — Abeba (Abi- 
synja) — Krzyżem Kawalerskim.

Lista odznaczonych orderem „Polski Odrodzonej” zawiera 
kilkaset nazwisk. Otrzymał go m. in. J. E. ks. biskup 
Dominik.

Złoty krzyż Zasługi otrzymali m. in.: Aleksandra Pił­
sudska, literat Kaden-Bandrowski, literatka Kossak-Szczucka
1 Aniela Zagórska, aktorzy: Baranowski, Dnlemba-Wołoszy- 
nowska i Młodziejewska-Szramkiewiczowa oraz malarze: 
Vlastimil Hoffmann, Jan Rosen i Józef Męcina-Krzesz.

Order „Orła Białego“ otrzymali J. E. ks. kardynał 
August Hlond Prym as Polski i profesor dr. Kazi­
mierz Bartel.

Ogółem odznaczonych zostało różnemi orderami kilka 
tysięcy osób. Nazwiska ich zajmują 18 stron numeru 259 
„Monitora Polskiego“ z dnia 10 bm.

Zawieszenie „Gazety
Gdański©!“ na 2 Sala

przez Senat Wolnego Miasta.
Gdańsk. „Gazeta Gdańska” została zwieszona 

przez policję Wolnego Miasta na przeciąg 2 lat.
We wtorek, dnia 10 listopada, zjawił się około 

godziny 11 urzędnik policji gdańskiej p. Reiwer w 
redakcji „Gazety Gdańskiej” w Gdańsku na Ka­
szubskim Rynku 21, wylegitymował się znaczkiem 
urzędnika policji W. Miasta i złożył następujące 
urzędowe oświadczenie :

„Gazeta Gdańska” jest zawieszona na terenie 
W. M. Gdańska na przeciąg 2 lat Odtąd nie wol­
no ekspedjować „Gazety Gdańskiej” przez pocztę 
ani przez roznosieieli ani sprzedawać jej w inny 
sposób. Zakaz „Gazety Gdańskiej” opiera się na 
uchwale senatu gdańskiego, która zapadła już 31 
października 1932 r. Uchw7ała ta zostanie opubli­
kowana w najbliższym numerze orędownika, t. zw. 
„Staatsanzeiger”. Rozporządzenie to, odbierające 
”Gazecie Gdańskiej” debit pocztowy i zakazujące 
jej rozpowszechnienie, powinno było właściwie 
wejść w życie już z dniem 1 listopada rb. Uchwa­
łę wprowadza się jednakże dopiero teraz w życie”.

Zakaz ten oznacza nowy zamach na prawa 
i swobody obywatelskie Polaków w Gdańsku.

„Rewizje osobiste“ uczniów polskiego 
gimnazjum w Gdańsku.

Gdańsk, 10.11. Wczoraj rano zostali uczniowie 
gimnazjum polskiego, którzy wysiadali na dworcu 
podmiejskim Peterschof, zatrzymani przez celnika 
gdańskiego, który dokonał rewizji teczek i książek 
uczniowskich. Fakt taki zdarzył się po raz 
pierwszy, gdy polskie gimnazjum zostało stworzone..

Celnik gdański, zainterpelowany przez obecnych 
przy zajściu dwóch nauczycieli gimnazjum, co ta 
rewizja oznacza, oświadczył, że niema on pojęcia, 
że dostał odnośną instrukcję od swoich przełożo­
nych. Generalny komisarz R. P. w związku z tym 
faktem zażądał od władz gdańskich wyjaśnienia, 
z czyjego polecenia te rewizje zostały przeprowa­
dzone, jak też ich właściwy cel.

Wybory w Stanach Zj.
Ostatnie obliczenia głosów. — Demokraci 

na całej linji górą.
New York. Ostatnie obliczenia stwierdzają, 

że zwycięzca w wyborach, Franklin Roosevelt, 
otrzymał 17 miljonów głosów. Za Hooverem pa­
dło 12.3S0.000 głosów. Wybory do Kongresu 
dają obraz wielkiego triumfu demokratów. Do 
Izby Reprezentantów wybrano 276 demokratów, 
a tylko 81 republikanów. Do Senatu weszło 58 
demokratów, 33 republikanów, 1 bezpartyjny fer- 
mer.

Czy czekanie do marca?
Możliwość usunięcia się Hoovera.

New York. Prezydent Hoover zamierza w naj­
bliższym czasie zwołać do Waszyngtonu konfere- 
cję przewódców partji republikańskiej, by z nimi 
omówić ewentualność wcześniejszego ustąpienia 
ze stanowiska Prezydenta, niż przewiduje to Kon­
stytucja. Hoover może pełnić swą władzę aż do 
3 marca 1933 r. Na wypadek wcześniejszego ustą­
pienia Hoovera liczyć się należy z natychmiasto- 
wem złożeniem urzędu również i przez wiceprezyd. 
St. Zj. Curtisa oraz przez sekretarza Spr. Zagra­
nicznych Stimsona. Umożliwiłoby to Rooseveltowi 
przed upływem ustawowego terminu objąć pełnię 
władzy, narazie jako sekretarzowi stanu, mianowa­
nemu przez Hoovera przed jego ustąpieniem, a obej­
mującemu zastępczo stanowisko Prezydenta.

Polscy deputowani do kongresu 
amerykańskiego.

New York. W Chicago wybrano do Izby re­
prezentantów dwu Polaków; Leonarda Schultza 
i Leona Kociałkowskiego, członków partji demo­
kratycznej.

Wybór trzeciego Polaka, Wiktora Schlaegera, 
jest jeszcze wątpliwy.



C z y  n i e s ł u s z n e  
te u wa g i

odnośnie do „Tygodnia Rolnictwa^ 
w Polsce ?

Z ok azji u rządzonego po ca łe j Po lsce „Tygodn ia  
R o ln ictw a* toruńsk ie „S łow o  P om orsk ie* tak ie  zu­
pełn ie  słuszne podaje u w a g i:

„O rgan izac je  ro ln icze  p rzeprow ad ziły  w  ca łe j 
Po lsce  „u n ifikac ję*, a ponadto postaw iły  na czo ło ­
w ych  stanowiskach ludzi, k tó rzy  n ie ty lk o  by li m ile 
w idzian i „u  gó ry * , a le  naw et by li czynnym i 
działaczam i p a rtji Be-Be, przy jm u jąc m andaty do 
Sejm u i  Senatu. Zdawało się w ięc, źe na tak „zo rg a ­
n izow ane* ro ln ictw o  spłyną w sze lk ie  dobrodzie jstw a  
i łaski z rąk  tych, co posiadali s iłę  i możność dzia­
łania. A  gdy w dodatku na cze le  M in isterstw a 
stanęli zaw odow i ro ln icy  (p. N iezabytow sk i, p. Janta- 
P o łczyńsk i — to  można się było spodziew ać jak  
n a jlepsze j p rzyszłości dl o ro ln ików .

N ie s te ty ! R zeczyw istość okazała się inną. P o ­
korn i i posłuszni p rzyw ódcy, k tó rzy  tak go r liw ie  
„u n ifikow a li*  organ izac je  ro ln icze  na życzen ie  a g i­
tatorów" Be-Be., patrzą dzisiaj ze sm utkiem  na upa­
dek  znaczenia tych organ izacy j i na pogłęb ia jącą  
się  nędzę rzesz roln iczych . Z jed n e j strony rośn ie 
pod niebo góra  n iezliczonych  „m em orja łów , p rzy go ­
tow yw anych  i składanych przez różnych  „p re zesó w * 
—  a z d ru g ie j strony rozszerza  się przepaść kata­
stro fa ln e j rzeczyw istośc i.

C iężk ie po łożen ie  ro ln ictw a n ie znajdu je zrozu ­
m ien ia naw et wśród „zap rzy jaźn ion ych * kół gospo­
darczych, a m ianow icie  wrśród p rzedstaw ic ie li c ięż ­
k ieg o  przem ysłu. „P rze g lą d  G ospodarczy* (nr. 21), 
ganiąc w ołan ie  ro ln ik ów  o zn iżkę cen tow arów  
przem ysłow ych , p isze w  ton ie beznadziejnym  
(str. 782):

— „Zd a jem y sobie ca łkow ic ie  sprawę, źe  pokusa 
do wysuwania te g o  rodzaju  haseł dem agogicznych  
s ta je  się tem  w iększą, gdy rea lizac ja  postu latów , 
k tó reb y  istotną m ogły  przyn ieść u lgę  ro ln ictwu , 
bądź napotyka na różn e i pow ażne trudności, bądź 
je s t  — czy to  dla braku odpow iednich środków' czy 
też dla innych pow odów  — w o g ó le  n iew ykonalna, 
c zego  sami za in teresow an i ro ln icy  często  w idzieć  
i uznać n ie chcą*. —

Jak w idzim y — k ierow n icy  organ izacy j ro ln i­
czych doprow adzili do tego , że bo lączek  i n iedom a­
ga li ro ln ików  nie docen ia ją  ani p rzyw ódcy  Be-Be 
ani naw et p rzedstaw ic ie le  zap rzy jaźn ion ego  p rze ­
mysłu. A  p rzec ież  is tn ie ją  już od kilku  la t jak ieś  
„R a d y  zrzeszeń  gosp od arczych *! Co one rob ią ?  
Czem  się  zajm ują ? Czy pisanie „m em o rja łó w * je s t  
tak  w yczerpu jącą  i trudną pracą, że ich na w ięk szy  
i sku teczn ie jszy  w ys iłek  nie s tać?

„T yd z ień  ro ln iczy* pow in ien  być rów nocześn ie  
„tygod n iem  płaczu* tych  w szystk ich  p rezesów  i dy­
rek to rów , k tó rzy  w  naiw nej ła tw ow iern ośc i w p ro ­
w adzali o rgan izac je  ro ln icze  posłusznie pod parasol 
Be-Be, sądząc, że taka party jna  „u n ifikac ja * będzie  
początk iem  ra ju  i szczęścia dla ro ln ików . D zisia j 
okazu je  się, że  była to  n ie ty lk o  o m y łk a ; była  to  
szkoda, w yrządzona organ izac jom  i ro ln ictw u . K to  
zatem  chce naprawdę ro ln ictw u  pom óc, ten  musi 
najp ierw ' p rzyw róc ić  sam odzielność o rgan izac jom  
ro ln iczym  i w yw a lczyć  dla nich posłuch i pow ażan ie.

T rzeba  ze jść  jak  n a jp rędze j z b łędnej i papierow  e j 
d rog i „m em o rja łó w ” ; trzeba  sobie przypom nieć, że 
ro ln ic tw o  musi i pow inno m ieć o rgan izac ję  napraw dę 
n ieza leżną  i naprawdę czynną*.

Do tych nader trafnych uwag chcieli­
byśmy i to jeszcze dorzucić, że gromadze­
nie rolników na zebrania, wysłuchiwanie na 
tychże ich żalów i przyjmowanie ich postula­
tów jest trudne do zrozumienia i z tego 
powodu, że posłów, jako wybrańców społe­
czeństwa, którzy mają radzić nad dolą 
kraju, prawie stale się trzyma na wa­
kacjach, nie dając im należytej możności 
współdziałania przy naprawie tak ciężkiej 
dziś sytuacji gospodarczej w kraju. I po­
myśleć, czy na to są wybory posłów, na to 
im się płaci w tych tak opłakanych czasaeh 
po blisko 1000 ‘ zł miesięcznie diet, aby 
przeważnie siedzieli w domu bezczynnie, za­
miast, będąc przez diety uwolnieni od trosk 
starania się o utrzymanie — cały czas i cały 
swój wysiłek poświęcać pracy około ra­
towania zagrożonej egzystencji gospodarczej 
kraju? Posłów wybraliśmy naszemi głosa­
mi i z pośród nas na to, aby za nas się

kłopotali i o naszej doli radzili. I oni są 
do tego w pierwszym rzędzie powołani* 
Po co słać delegacje do Warszawy, kiedy 
my mamy bardziej do tego powołanych 
i uprawnionych naszych przedstawicieli? 
A czemu ich tam dziś nie ma — a miast 
nich mają tam jechać dorywczo wybra­
ni delegaci! — Kto to wszystko może 
zrozumieć.

Naprawdę! Niezbadana jest we wszy­
stkich swryeh poczynaniach sanacja.

Polsce przyznano tylko 
10,2 proc. ogólnej 
dostawy bekonów.

Londyn, 10. 11. Dziś po poł. w ministerstwie 
rolnictwa "odbyła się narada w sprawie ogranicze­
nia przywozu bekonów, na której doszło ostatecz­
nie do porozumienia. Jako podstawę do odliczenia 
20 proc. ograniczenia wzięto ostatnie 3 miesiące 
sierpień, wrzesień i październik. Wyprowadzona 
z nich przeciętna miesięczna określa liczbę, którą 
rozdzielono pomiędzy różne kraje. A więc przy­
znano Danii 63,55 proc., Holandji 10,5 proc. 
i Polsce 10,2 proc. Dla pozostałych przyznano 
mniejsze udziały. Cyfry te są jednak przyjęte 
jako zasada z tem, że nastąpią pewne wyrównania 
w stosunku do tych państw, które w ciągu tych 
3 miesięcy miały specjalnie ujemny przywóz.

Klęska „sanacji“
przy wyborach do stołecznej 

rady adwokackiej.
Warszawa. Nowy statut palestry wszedł w życie 1 listo­

pada rb. Nałożył on obowiązek przeprowadzenia nowych 
wyborów w ciągu 3 tygodni od jego wejścia w życie.

W wykonaniu tego przepisu stołeczna rada adwokacka 
zarządziła wybory na dzień 5 bm.

W związku z wyborami sanacyjne Koło adwokatów R. P. 
rozwinęło energiczną agitację i wystawiło własną listę,, zaró­
wno do rady adwokackiej, jak i do sądu dyscyplinarnego.

Agitacja ta jednak zawiodła, bo na 19 członków rady 
z listy K. A. R. P. powołano zaledwie 2 osoby. Wszystkie 
miejsca pozatem, a więc 17 w radzie adwokackiej i 12 w 
sądzie dyscyplinarnym otrzymali kandydaci z listy komisji 
porozumiewawczej zrzeszeń adwokackich.

Stołeczna rada adwokacka w składzie wybranym wybie­
rze dopiero ze swego grona dziekana palestry stołecznej 
i ukonstytuuje się po przejęciu agend od rady dotychczasowej.

Zaznaczyć należy, że dotychczasowy dziekan, adw. Jan 
Nowodworski, wskutek mianowania go członkiem rady na­
czelnej adwokackiej, którego to urzędm w myśl dekretu
0 ustroju adwokatury zrzec się nie wolno, do rady okręgo­
wej kandydować nie mógł, o czem przewodniczący adw. Ko­
nie powiadomił zgromadzonych.

J u ż !
Inflacja w Sowietach.

Warszawa. Z Moskwy komunikują, że rozpo­
rządzeniem rady komisarzy ludowych podwyższono 
żołd szeregowym armji czerwonej w piechocie
1 kawalerji 4-krotnie, w artylerji 5-krotnie, w woj­
skach specjalnych i technicznych 6-krotnie, zaś 
gaże oficerów podwyższone zostały załeżnie od 
funkcyj i rodzajów broni od 38 do 100 proc. Po­
bory marynarzy czerwonej floty podwyższono o 100 
proc.

Rozporządzenie powyższe spowodowane zosta­
ło rosnącą drożyzną artykułów pierwszej potrzeby., 
Wobec małej pensji wojskowych pobory nie- wy­
starczały na utrzymanie, co z kolei wywoływało 
niezadowolenie w armji lądowej i marynarce wo­
jennej.

Rozporządzenie pośrednio potwierdza wiado­
mość o wejściu polityki finansowej związku socja­
listycznego na drogę inflacji na rynku wewnętrznym.

R E Z O L U C J A ,
uchwalona w dniu 8 listopada 

na zebraniu rolniczem 
w Nowemmieście.

Zebrani dnia 8 listopada 1932 r. na powiatowem zebra­
niu w Nowemmieście w obecności około 1000 osób pod prze­
wodnictwem p. Ossowskiego po wysłuchaniu referatu p. 
Skarżyńskiego i przeprowadzeniu ożywionej dyskusji stwier­
dzają, że dotychczasowy i bieżący rozwój położenia gospo­
darczego zmierza do '.rozprężenia wszelkich więzów życia 
społecznego i gospodarczego wsi, do ruiny warsztatów rol­
nych i związanych z rolnictwem i jego organizacjami gospo- 
darczemi dziedzin gospodarstwa społecznego i państwowego.

Zebrani na Zjeździe rolnicy wyrażają zgodnie pogląd, że 
przywrócenie warsztatom rolnym równowagi finansowej jest 
koniecznym warunkiem zahamowania postępującego rozkładu 
gospodarczego kraju i zapoczątkowanie normalnych warun­
ków dla rozwoju stosunków gospodarczych i społecznych 
w państwie.

D om agam y s ię :
1. rac jon a ln ego  zm n iejszen ia  rozp ię tośc i pom iędzy 

poziom em  cen, płaconych p rzez konsum entów  
m iejskich , a poziom em  cen, płaconych ro ln ikom .

2. Zasadniczego obniżenia stopy p rocen tow e j do 4 
proc. p rzy  pożyczkach d ługoterm inow ych  i do 5 
proc. p rzy  pożyczkach  k rótko  i średnio te rm i­
nowych z rów noczesnem  «kon w ertow an iem  na 
dłuższy czasokres tych  ostatnich.

S. U dzielen ia  jedn oroczn ego  m oraiorjm w  dla za­
leg łych  k redytów , podatków  i świadczeń.

4. G runtow nej reorgan iza c ji ubezp ieczeń  soc ja l­
nych, zupełnego uproszczen ia i usprawnien ia ich 
administracja i obniżen ie św iadczeń do 2 proc.

5. Zaprzestan ia i zn iesien ia  etatyzm u  państw ow ego  
p rzez zupełne rozb ic ie  k a rte li i zn iesien ia  n ie­
k tórych  m onopoli j a k : soli, zapałek  itd.

6. Zm iany trak ta tów  handlowych dla dobra r o l­
nictwa, lecz  n ie kosztem  ustępstw" politycznych . 
P lan ow e j po lityk i na dłuższą m etę  oraz za­
pew n ien ia  dla * eksportu  a rtyk u łów  p o lsk ie j pro- 
dukcji ro ln e j m ożliwości n a js ze rsze j ekspansji 
na rynku zagranicznym .

7. Zapom ogi bezrobotn i w inni o trzym ać n ie  za 
darm o, lecz  za prace dla dobra kraju .

8. Zaprow adzen ia oszczędności w  adm in istracji pań­
s tw ow e j, kom unalnej i u bezp ieczen iow ej.

9. Obniżenia w szelk ich  podatków  o 50 proc.
10. K o re k to ry  poszczegó lnych  dzia łów  ustawodaw ­

stwa skarbow ego, m ian ow ic ie :
a) C a łkow itego  um orzen ia podatku m a ją tk ow ego .
b) R e fo rm y podatku gru n tow ego ,
c) . obniżen ia p rzedew szystk iem  w  wypadkach

zm iany w łasności w  p ierw szym  stopniu p ok re ­
wieństwa- podatku spadkow ego i od darow izn ,

d) ro zszerzen ia  k ręgu  p łatn ików  podatku docho­
dow ego , w prow adzen ia  podkom isyj szacunko­
wych z jed n ostek  n iezależnych.

11. Obniżenia ren ty  osadnikom  ro lnym  z 43 na 183 4 
procent.
a) za liczenai 1 \  w p ła ty  osadnikom  anulacyjnym ,
b) indy wicłuałnego przeszacow ania osad z parce la ­

c ji po lsk ie j, obniżen ia szacunków osad tak, aby 
roczna ren ta  n ie p rzekracza ła  dwóch kw in ta li 
ży ta  z ha.

• e) przesun ięc ia  za leg ło śc i ren tow ych  poza ok res  
am ortyzacy jny .

12. rozchód Państwu pow in ien  być dostosow any do 
zdolności p ła tn icze j obyw a te li.

13. Dania M in ister ja m  Roln ictw a te j  s iły  m a ter ja l- 
n e j i m ora lnej, jaka  pow inna przysługiw ać 70 
proc, ludności ro ln icze j. Żadne posunięcie, zw ią ­
zane z ro ln ictw em , n ie pow inno być dokonyw ane 
bez zgod y  m in istra ro ln ictw a  w e  w szystk ich  in ­
nych m in isterstwach .

No wełniasto, dnia 8 listopada 1932 i\.

Manifestacje w Poznaniu
na eześć obozu nai^odowego. — Dwie osoby 
odniosły cięższe rany w czasie strzelaniny.

Poznań. Dnia 10. 11. doszło tu do demonstra- 
cyj. Na ulicach miasta publiczność wznosiła okrzy­
ki na cześć obozu narodowego i jego przywódców7.

Gdy manifestanci wkroczyli z ulicy Sw. Marci­
na ulicą Szkolną i Wrocławską, doszło do zajść 
i strzelaniny.

Kilku manifestantów7 jest rannych. — Ciężkie 
rany odnieśli pomocnik fryzjerski Jasiński i kupiec 
Nowakowski. "

Obydwu odwieziono do szpitala.
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Pustelnik z Czarnej Doliny.
Powieść z czasów konfederackich.

------  4

(Ciąg dalszy).

Oficer zbliżył się do kaprala, a wskazując ręką 
na oświetlone okno, rzekł:

— Nikogo nie wypuszczać.... ktoby chciał 
uciekać, nagnać kolbami w ogień.... strzału nie 
dawać.

— Dobrze, panie kapitanie!
Kapral skinął na wyznaczonych poprzednio 

ludzi. Czterech piechurów, ustawiwszy broń na 
boku, dobyli krzesiw i łuczywa smolnego, drobno 
krajanego i udali się do zagrody.

— Widać baby czują się bezpieczne, niby w 
najsilniej obwarowanej fortecy — rzekł kapitan 
naw7et psa nie mają, bo byłby zaszczekał...

Podpalacze zbliżyli sie z cicha i stanęli po 
jednemu na każdym narożniku domu. Tu ułożono 
po kilka szczapek łuczywa w słupki, obsypano 
prochem, na to nakładziono suchych gałęzi. Kiedy 
skończyli robotę, dali cichem przytłumionem świ- 
śnieniem znak kapralowi. Ten chwilę czekał, 
a potem sarn zaświsnął. Na to hasło na każdym 
rogu posypały się iskry z krzemieni uderzanych

krzesiwem i każdy z podpalaczy trzymał zapaloną 
hubkę, czekając dalszego hasła. Kapral świsnął 

I powtórnie, rzucono ogień w proch, cztery słupy 
płomieni wzbiły się w górę i oświetliły na jeden 
moment czarodziejsko Czarną dolinę, a potem na­
gle nastała ciemność, ale znów tylko na mgnienie 
oka, gdyż. zaraz ukazał się na każdym rogu pło­
mień, który wystrzelił aż do dachu i zajął boki 
domu. Po chwili cały budynek zajaśniał, jak 
olbrzymia pochodnia.

Kapral klasnął w dłonie z radości. Kapitan 
się tylko marszczył, bo płomienie objęły cały 

i budynek, a nie słychać jęków ani krzyków roz­
paczy. To go gniewa. Gdyby był poprzednio 
wpadł do chaty i uraczył się widokiem struchla­
łych, klęczących, bezsilnych niewiast i starców, 
wtedy byłby mógł dopiero drzwi i okna był za­
tarasować i tak spalić ich z ich wiedzą. Wspiął 

i konia ostrogami, aż ten stanął dęba i w bok 
1 uskoczył. Jęk jakiś przytłumiony doszedł jego 

uszu. To żołdak jęczy, zdeptany od rwącego się 
z bólu konia.

Nie zważając na to, podjechał kapitan bliżej 
ognia. Widział, że dach już dawno zapadł i ludzie, 
jeśli tam się znajdowali, dawno już śmierć znaleźli. 
Cóż jednak znaczy, że ani głosu ani znaku nie 
dano, że tam ktoś jest ? Czyżby tak od razu 
miełijjumrzeć ? Nie ma wątpliwości... uciekli.

Krzyknął na kaprala, aż echo odbiło się w

. lesie. Gdy ten, przestraszony tak nagłym wy- 
! buchem gniewu, doskoczył do przełożonego, 

wrzasnął tenże;
— Kto się pali ? i wymierzył mu siarczysty 

policzek.
— Dom się pali z... — wybełkotał kapral.
— Z czartem ! — przerwał mu kapitan, — bo 

I ezłowieka żadnego tam nie było. Nie podobna, 
l aby sześć osób się spaliło, a żadna z nich nie

wydała ani głosu ?
— Nie, to niepodobna, panie kapitanie!
— Widzisz, zatem nikogo nie było.
— A niewiasta ? — odezwał się kapral.
— To był bies zapewne! — zawołał kapitan.

| — Może i bies, — potwierdził kapral
słowami, bo na prawdę w to nie wierzył.

— Byli wczoraj jeszcze wszyscy?
— Byli, panie kapitanie, — odrzekł kapral, — 

sam ich widziałem, gdym przebrany przeglądał tu 
wszystkie kąty. Ze w nocy wzniecimy na tem 
miejscu światełko, tego wiedzieć nie mogli ani 
też inna żywa dusza o tem wiedzieć nie mogła. 
Czemużby tedy mieli z domu się oddalić ?

— A jednak się oddalili, — wrzasnął kapitan,
— tego jestem pewny. Przetrząsnąć mi natych­
miast całą Czarną dolinę, jeżeli zwietrzyli niebez­
pieczeństwo i chatę przed czasem opuścili, daleko 
być nie mogą, tylko się gdzieś w pobliżu ukry­
li, Ruszaj!... (C. d. n.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 14 listopada 1932 r.

Kalendarzyk, 14 listopada, Poniedziałek, Jukunda b. w.
15 listopada, Wtorek, Leopolda w., Gertrudy p. 

Wschód słońca g. 6 — 54 m. Zachód słońca g. 15 — 46 m. 
Wschód księżyca g. 16 — 40 m. Zachód księżyca g. 10 — 04 m.

Co można zająć pracownikowi?
Nowa ustawa egzeku cy jna , a pensje pracowników .

Dekret, wprowadzający nowe przepisy o sądowem po­
stępowaniu egzekucyjnem, zawiera bardzo ważne dla rzesz 
pracowniczych inowacje.

Dotychczas należności pracownicze korzystały przy 
egzekucji z przywileju na miejscu czwartem, mając przed 
sobą podatki, opłaty samorządowe i inne.

Obecnie otrzymują należności pracownicze pierwszeństwo, 
nawet przed podatkami i daninami publicznemi.

Przed należnościami pracowniczemi mają przy egzekucji 
na nieruchomości przywilej koszta egzekucyjne.

Poza przepisami, dotyczącemi należności pracowniczych, 
nowe prawo ustala dopuszczalną w-ysokość, do której może 
być zajęta pensja. Nowe prawo utrzymuje dotychczasowe 
normy mianowicie jedną piątą pensji. Tylko przy egzekucji 
z tytułu alimentów zajęcie może dosięgać dwóch piątych 
uposażenia.

Nowem natomiast jest postanowienie na korzyść wie­
rzycieli, że jeśli dłużnik ma pensję powyżej 1200 zł miesięcz­
nie, nadwyżka może ulec egzekucji w 50 proc.

Nie podlegają natomiast egzekucji należności z tytułu 
ubezpieczenia na wypadek choroby i zasiłki na wypadek 
bezrobocia. Nie podle ają również egzekucji przedmioty, 
niezbędne do pełnienia służby lub wykonywania zawodu, 
celem nieodbierania dłużnikowi możności pracy.

Reorganizacja zakładów Ubezpieczeń na 
terenie województw poznańskiego 

i pomorskiego,
W nr. 94 „Dziennika Ustaw” ukazało się rozporządzenie 

Prezydenta Rzeczypospolitej o reorganizacji prawno-publi- 
cznych zakładów ubezpieczeń w województwach poznańskiem 
i pomorskiem.

Rozporządzenie scala zakłady: Krajowe Ubezpieczenie
Ogniowe w Poznaniu oraz Pomorskie Stowarzyszenie Ubez­
pieczeń w Toruniu w jedną instytucję, która działać będzie 
na podstawie statutu, wydanego przez ministerstwo skarbu 
w porozumieniu z min. spraw wewn.

Do czasu ustalenia planu działania nowej instytucji bę­
dą ją obowiązywać dotąd stosowane na poszczególnych tere­
nach podstawy działania.

Dalej rozporządzenie rozszerza na obszar Pomorza dzia­
łalność następujących prawno-publicznych zakładów ubezpie­
czeń .-Krajowego Ubezpieczenia na życie w Poznaniu, Krajo­
wej Kasy Ubezpieczenia Strażaków od wypadków w Pozna­
niu i Krajowej Kasy Ubezpieczenia uczni podczas służby 
pożarnej w Poznaniu.

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 1 grudnia rb.

2miasta -i

Koń za 2 złote.
Now em iasto. Gdyby ktoś dawniej, za normalnych czasów, 

był powiedział, że konia — żywego — można będzie kupić 
za 2 (słownie dwa złote), odrazu zakwalifikowanoby go do 
domu warjatów. A jednak doszliśmy już do takich stosunków 
w czasie panowania „radosnej twórczości”, które ziściły 
to, co dawniej uważanoby jedynie za wymysł fantazji lub 
wielkie głupstwo. Ze koń w obecnych czasach jest mniej 
wart od kozy, potwierdził to ostatni jarmark w Nowemmieście, 
gdzie za kozę płacono 10 zł, a konia 5 zł. Ale żeby koń był 
mniej wart nawet od kaczki i równał się cenie prawie że 
funta masła, o tern przekonali się liczni świadkowie w 
przedostatni piątek, 4 bm., gdzie w ogrodzie p. Modrzejew­
skiego Egz. Urzędu Skarb, sprzedał jednemu z dłużników za 
zaległe podatki w czasie przymusowej licytacji konia za 
dwa z ło te . Nie był to bynajmniej jakiś koń cherlak. Nie 
był coprawda rumakiem pod siodło lub do wykwintnej 
powózki, ale zdrowy jeszcze i silny koń roboczy, przedsta­
wiający nawet na dzisiejsze czasy wartość kilkadziesiąt zł. 
Dlaczego go tak tanio przelicytowano, niewiadomo. Jest to 
krzycząco smutny objaw panujących u nas stosunków.

W dodatku, jaką gehennę koń ten musiał przejść, zanim 
go przelicytowano i kto właściwie na tern zyskał, a raczej 
tracił, niech nam wyjaśni nast. rozliczenie. Otóż konia tego 
już blisko rok temu zajął egzekutor Urzędu Skarb, oberżyście 
p. Kozłowskiemu w Gryźlinach, oczywiście za zaległe po­
datki. P. K., widząc, że nie jest w stanie uiścić należytości, 
przyprowadził konia tydzień przed licytacją do Urzędu 
Skarb., gdzie uznano go za zdrowego i umieszczono w 
stajni p. Modrzejewskiego, płacąc za wyżywienie dziennie 
1 zł. Na ogłoszony przetarg 31 ubm. nie znalazło się jakoś 
reflektantów, a że był to (z powodu święta we wtorek) 
dzień targowy, wyprowadzono konia na rynek. Tu dawano 
podobno za niego 10 zł, lecz egzekutor nie sprzedał i od­
prowadzono go na dalszy „wikt”. Wreszcie wystawiono go 
w piątek powtórnie na przetarg, a z powodu braku amato­
rów sprzedano go za 2 z ło te  p. Męćrzyckiemu 
z Nowegomiasta.

Niech nam będzie wolno zrobić krótkie zestawienie 
związanych z tern kosztów, nie licząc już zaległych podatków, 
jakie miał pokryć przelicytowany «nieszczęsny” koń. Nie 
liczymy też już kosztów wyjazdu egzekutora do Gryźlin. 
Liczyć będziemy tylko związane z ostatnią licytacją
koszta i to :

upomnienie 1,50 zł
zajęcie 1,50 «
ogłoszenie i licytacja (liczymy tylko 1 raz) 1,50 «
wyżywienie za konia przez 7 dni 7.— «

Razem 11.50 zł.
Są to koszta minimalne, gdyż w rzeczywistości ogłosze­

nie i licytacja powtarzyły się. Koń przyniósł 2 zł, więc gdzie 
jest kalkulacja? Koń, który nie pokrył najmniejszego za­
ległego podatku, narobił w związku z ostatnią tylko licytacją 
9.q0 zł długu. Powstaje teraz pytanie, kto te koszta po­
kryje, bo w ten sposób owemu oberżyście — dłużnikowi 
powiększy się zaległość podatkowa o 9.50 zł, a ten widać 
płacić podatków nie jest w stanie. „Sanacja” mówi jeszcze 
zawsze, że u nas nie jest tak źle. Może teraz weźmie 
powyższy «wypadek“ pod rozwagę i powie ze skruchą,
że u nas jest bardzo źle. Ludziska śmieją się z tego wszy­
stkiego, ale nam się zdaje, że to śmiech nie tylko łzawy, 
ale i bardzo niebezpieczny.

Święto 11 listopada.
N ow em iasto . Święto 11 listopada obchodzono u nas 

i w tym roku zwykłym trybem, to znaczy, że w przeddzień 
wieczorem był capstrzyk, a następnego dnia o pół do dzie­
wiątej w kościele parafjalnym przy licznym udziale, przede- 
wszystkiem przedstawicieli władz, urzędów i szkół nabożeń­
stwo, a po niem odmówienie modlitw za pomyślność Rzplitej

i odśpiewanie „Boże, coś Polskę”. Wieczorem odbyła się w 
sali Hotelu Polskiego uroczysta akademja. Czego przy tej 
sposobności nie należy pominąć milczeniem, to faktu nacho­
dzenia poszczególnych mieszkańców, a w szczególności wła­
ścicieli domów o wywieszenie chorągwi i to ze strony Policji. 
P y ta m y : jak iem  p raw em ? Jestto  chyba akt dobre j 
w o li każdego  z obyw ateli* do czego  n ie w olno n i­
kogo  zmuszać. Taka wym uszona m an ifestacja  uczuć 
to  naprawdę nic nie w arta. I n ie ty lk o  tych  obyw a­
te li  o to  nachodzono, k tó rzy  n ie m ie li zam iaru w y ­
w iesić  chorągw i, a le i tych, k tó rzy  chcieli to  uczynić, 
a nie uczynili tego , w edług zdania Po lic ji, dość rych ło. 
Chyba n ie można wym agać, żeby jeszcze  przed  św i­
tem  w yciągano lchorągw ie . My naprawdę pragn iem y, 
żeby tam, gd zie  należy , ob yw a te le  m an ifestow ali 
sw e uczucia lo ja lności w obec państwa, ale tak ie  p rzy ­
muszanie ich do te g o  uważam y za rzecz n ieod p ow ie ­
dnią, za w ręcz szkodliwą, bo rodzi n iechęć i ro z g o ­
ryczen i©  tam, gd zie  w inno górow ać uczucie m iłości 
i przyw iązan ia.

Ostatni© te g o  rodzaju  postępow an ie, k tó re  już 
I n \ j '  r . — poraź p ie rw s zy —ro zp o c zę to  u nas p rak ty ­
kować, w yw o ła ło  te ż  dużo ro zgoryczen ia , a skutek 
je s t  w ręcz p rzec iw ny od zam ierzon ego . Nasze spo łe­
czeństwo, k tó re  wśród s rog ie j i c ię żk ie j n iew o li 
m im o wszystkich  zakusów i udręk germ ańskich, w ie r ­
n ie stało p rzy  spraw ie narodow ej, p rzy  Po lsce, do 
g łęb i je s t  oburzone na te g o  rodzaju  m entorstw o. 
Tak ie  p rak tyk i b y ły  nam aż dotąd w og ó le  n ieznane.

Nabożeństwo żałobne za -spokój poległych 
w obronie ładu i porządku publicznego 

Policjantów.
Now em iasto. Jak rok rocznie, tak i w tym roku od­

było się w dniu 10 bm. o godz. 9 i pół w kościele parafjal- 
nym żałobne nabożeństwo za spokój dusz poległych w służbie 
bezpieczeństwa i porządku publicznego szeregowych i ofice­
rów Policji Państwowej. Nabożeństwo odprawił miejscowy 
proboszcz ks. radca Papę, śpiewy na głosy wykonał chór 
gimnazjalny. Katafalk przykryty był amarantowo białym 
całunem, a przy nim stało wartą 6 policjantów. Przed 
ołtarzem zgromadzone były poczęty sztandarowe miejscowych 
towarzystw. Sztandarów* było 8. * Po nabożeństwie przed 
katafalkiem odbyły się przepisowe ceremonje żałobne, — 
poczem odśpiewano najpierw „Witaj Królowa”, a na zakoń­
czenie „Boże, coś Polskę”. Udział publiczności był znaczny. 
Uczestniczyli też w nabożeństwie przedstawiciele władz 
i urzędów \  p. Starostą i Burmistrzem na czele.

Podziękowanie.
Now em iasto . Wielebnemu ks. radcy Papemu za od­

prawienie uroczystego nabożeństwa za dusze poległych 
szeregowych P. P. Wojew. Pomorskiego w obronie ładu i bez­
pieczeństwa Odrodzonej Rzeczypospolitej, a Szanownemu 
Obywatelstwu, Przedstawicielom Władz Państwowych i Sa­
morządowych, Gronu Profesorskiemu i Chórowi Gimnazjum 
oraz poszczególnym Towarzystwom za wysłanie poczetów 
sztandarowych i wzięcie udziału w tern nabożeństwie skła­
dam tą drogą serdeczne podziękowanie.

Komendant Powiatowy P. P. (—) Skalski, podkomisarz.

Sw. Antoni Padewski.
N ow em iasto . Jest to obraz religijny, stojący na bar­

dzo wysokim poziomie artystycznym i przedstawia świąto­
bliwe życie Świętego, poczynając od lat dziecięcych aż do 
śmierci. Poszczególne sceny, zwłaszcza cudów, współudział 
słynnej orkiestry medjolańskiej La Scala i Chóru Watykań­
skiego, nadzwyczaj wielkie wywołują wrażenie. Obejrzenie 
tego filmu należy gorąco polecić.

Zamiast kwiatów
na trumnę ś. p. Marji Willertowej składają na cele Stowa­
rzyszenia św. Wincentego a Paulo p. Miłoszewscy Bronisła­
wowie 3 zł, p. Wasielewska Berta 3 zł.

Strach ma wielkie oczy.
Lubawa. Obóz Wielkiej Polski stał sanacji kością w 

gardle i skoro został rozwiązany na naszym terenie, sanacja 
nie posiadała się z radości, sądząc, że po tym dobrze obmy­
ślonym ciosie i cały obóz narodowy upadnie na duchu. Ba, 
apetyty te szły jeszcze dalej. Domagano się w prasie sana­
cyjnej rozwiązania Tow. Powst. i Wojaków, przebąkiwano 
także o rozwiązaniu S. M. P. i Sokoła.

Po rozwiązaniu O. W. P. sanacja zaczęła działać, rozrzu­
cając nielegalne ulotki, w których wszystkich karanych mło­
dzieńców zaliczono bezceremonjalnie do O. W. P., by tym 
nikczemnym sposobem przedstawić Młodych jako wyrzutków 
społeczeństwa. Zapomniano tylko o biblijnej belce we własnem 
oku.

W swej wybujałej fantazji najdalej posunęło się pisemko 
komorników sąd. i gratisowych abonentów. Podało ono 
z Lubawy korespondencję o utworzeniu Z w. Mł. Narodowców, 
ogłaszając, że Zw. ten jest organizacją konspiracyjną, do któ­
rej przyjęci będą tylko tacy, którzy niczego się nie ulękną. 
Bije więc ów „Krzyk rozpaczy” na alarm, domagając się wy­
toczenia założycielom Zw. sprawy karno-sądowej za działal­
ność niby „antypaństwową”. Prawda, że do nowej organiza­
cji zarząd nie przyjmie mętów w rodzaju Plitta, Grugla itp. 
figur. Na tern polu nie chce „Strzelca” krzywdzić. Zato 
każdy prawy młodzieniec będzie miłe widziany w Z w. Mł. 
Naród. Zarządowi nie w głowie praca konspiracyjna, tylko 
praca uświadamiająco-polityczna, przez którą będzie się sta­
rał ludzi z charakterami wyrabiać. Nowoutworzony Zw. Mł. 
Naród, spotkał się z przychylną oceną tut. społeczeństwa, co 
jest najlepszą rękojmą jego rozwoju. „Krzyk rozpaczy” może 
krzyczeć i grozić, nikt jego ujadania słuchać nie będzie.

Dzień 11 listopada.
Lubawa. I tegoroczny dzień 11 listopada utartym 

zwyczajem obchodzono bez udziału szerszego społeczeństwa, 
a to dlatego, że świętu temu nadano charakter czysto sana­
cyjny i cel gloryfikacji jednej osoby w Polsce. Rano odbyło 
się nabożeństwo, w którem wzięły udział: szkoły, urzędy, 
Straż Graniczna i garstka Obywatelstwa. Następnie odbyła 
się akademja dla szkół, na którą złożyły się deklamacje, 
śpiewy i wykład, oczywiście ujęty na znaną modłę.

Wieczorem odbyła się druga akademja, oczywiście w tym 
samym stylu, dla społeczeństwa. Obecnych bardzo mało. 
Przeważała młodzież szkolna, a resztę stanowili nauczyciele 
i urzędnicy. Społeczeństwo święto Niepodległości uczciło 
wywieszeniem sztandarów, które powiewały na wszystkich 
prawie domach.

Klapa strzelecka.
Lubawa. Podczas pochodu towarzystw do kościoła na 

nabożeństwo dn. 11 bm. mieszkańcy ze zdumieniem patrzeli 
na osobliwy oddział. Nie szedł on szeregiem ulicą, jak inni, 
tylko pokryjomu chodnikiem. Mimo tak pieczołowitej 
opieki władz szło tylko czterech „Strzelców” i to urzędnik 
skarbowy, wystrojony w mundur oficerski, komendant, no 
i 2 szeregowych. Rzecz jasna, że w takiej liczbie zrezygno­
wano z pochodu. Ciekawe tylko, gdzie ta reszta ”Strzelca” 
poszła. A co do orkiestry sjrzeleckiej, od której grania miały 
szyby brzmieć, to długo mieszkańcy jej jakoś nie słyszeli.

Z Pom orza.
Obchód święta Niepodległości.

D ziałdowo. W niedzielę, 13 bm., odbył się tu obchód 
państwowy 14-to letniej niepodległości bytu naszej Ojczyzny, 
urządzony przez Pow. Komitet Obchodu, m. in. p. starostę 
Montwiłła, p. mjr. Gryla i ks. prob. Ptaszyńskiego. Obchód 
odbył się starym zwyczajem i rozpoczął się w sobotę wiecz. 
capstrzykiem, w którym z orkiestrą 32 pp. z Modlina na czele 
brał udział oddział wojska, uczniowie Państw. Sem. Naucz, 
i 11 strzelców miejsc. W niedzielę o 10 rano na rynku 
oprócz żołnierzy tut. garnizonu zebrał się „Strzelec” z powia­
tu, kolejarze z Iłowa przybyli do pomnożenia szeregów tut. 
kolejarzy i poraź pierwszy przybyła tu dotąd nieznana 
organizacja, której członkowie zamiast sztandaru nosili 
przepaski z napisem : Powiatowy Związek Legjo-
nistów, wśród których na szarym końcu zau­
ważyliśmy doktorów i naczelników. Dobrze znający twierdzą, 
że nie wszyscy z nich służyli w legjonach. Z pośród miejsc, 
organizacji stawili się : inwalidzi woj., „Sokół”, Młodzież kat. 
oraz Straż Pożarna. Z rynku pochód wyruszył do kościoła 
na nabożeństwo, które odprawił ks. Główczewski, a podnio­
słe kazanie wygłosił ks. Priss, który m. in. wspominał o bo­
haterskich walkach naszej armji z bolszewikami, o „Cudzie 
nad Wisłą”, który stał się 15 sierpnia 1920 r. dzięki pomocy 
Królowej Korony Polskiej, podniósł zasługi błękitnego gen. 
Hallera, na którego zew młodzi i starzy stanęli do walki 
z wrogiem i zasługi śp. ks. Skorupki, który w tych 
walkach na czele oddziału wojska poległ z krzyżem w ręku. 
Uroczystość W kościele zakończono odśpiewaniem: „Boże
coś Polskę*, poczem pochód wyruszył z powrotem na rynek.
Tu odbyła się defilada, którą odebrał przybyły z Modlina p. 
ppłk, Krzywpjpłocki, b. dowódca tut, garnizonu.

Wieczorem odbyła się w Hotelu Polskim akademja, któ­
ra rozpoczęto odegraniem „Brygady“ . Następnie wszedł uą 
scenę p. mjr. Gryl i wygłosił mowę o p. Marszałku, przed­
stawiając go jako twórcę Ojczyzny, który nią rządzi i utrzy­
muje. Jak było do przewidzenia, następnym mówcą był p. 
Pszenny, który zobrazował życie i przedwojenną działalność 
p. Marszałka. Inny nastrój wśród biorących udział w obcho­
dzie był przed południem i inny duch i nastrój był na aka- 
demji, gdzie w tak ciężkich czasach jak na ironję padały 
hymny pochwalne... Jakkolwiek sala była zapełniona, to by­
ło można zauważyć brak ogromnej ilości uczestników 
obchodu.

Zuchwała kradzież sieczkarni.
D ziałdowo. W biały dzień 8 bm. nieznani dotychczas 

złodzieje zajechali na podwórze ślusarza p. Gerlacha, gdzie 
z błyskawiczną szybkością załadowali na wóz nową sieczkar­
nię do buraków i nim czeladź i ludzie, znajdujący się na po­
dwórzu, zorjentowali się w sytuacji, złodzieje umknęli w nie­
wiadomym kierunku.

Natychmiastowy pościg na rowerach za złodziejami na- 
razie nie odniósł żadnego skutku.

Obchód l i  listopada.
Iłow o  I tu odbył się obchód państwowego „Święta 

Niepodległości w dniu 11 bm., na który przybyli i kolejarze 
z Działdowa. Obchód ten urządzono według starego zwy­
czaju. Z kościoła po nabożeństwie udano się do kasyna 
kolejowego, gdzie doszło pomiędzy uczestnikami do bójki, 
wynikłej ze sporów w związku z porządkiem obchodu. Kil­
ka osób poturbowąng, co złośliwym dało powód do wypo­
wiadania uwag, że wydawano tam ordery, które przyjmo­
wano z bolesnem uczuciem.

Z niedzieli misyjnej.
Iłow o . W niedzielę, 23 ubm. o godz. 16 odbyła się 

akademja ku uczczeniu niedzieli misyjnej, którą zagaił miejsc*, 
ks. prób. Jeka odmówieniem „Zdrowaś Marja”. Następnie 
w-ygłosił obszerny referat pt. „Ćo to znaczy Misja?”. Referat 
wywarł wielkie wrażenie na licznie zebranych słuchaczach. 
Następnie zostało wygłoszonych szereg wierszy o treści mi­
syjnej. Sekr. Kozłowski wygłosił odczyt o początkach po­
wstania misji, o dalszym rozwoju i obecnej liczebności.

Ks. Proboszcz podziękował zebranym parafjanom za li­
czny udział, nawTołując do zapisywania się na członków' Dz. 
Rozkrzewienia Wiary. Pieśnią „Serdeczna Matko” akademję 
zakończono.

Spłonęła stodoła.
Janow o. Dn. 8 bm. o godz. 14 wybuchł pożar w sto­

dole p. Winc. Kowalewskiego, która, zbudowana niedawTno 
z drzewTa, kryta papą, spaliła się doszczętnie wraz ze zbo­
żem i maszynami roln. Stodoła była ubezpieczona na sumę 
3.500 zł, a zawartość jej na sumę 5.700 zł. Przyczyny pożaru 
nie ustalono. Zaznaczyć wypada, że p. K. przed 2-ma laty 
spaliły się wszystkie budynki gospodarcze, z których odbu­
dował stodołę i chlewT z tymczasowym mieszkaniem.

Słonina „stopniała“.
Lidzbark . Dnia 8 bm. zakwestionował Weterynarz 

tut. rzeźni miejskiej tucznika mistrza rzeźn. p. Schroedera, 
rzekomo chorego. Wobec sprzeciwu p. Sch. w-ezw-ano do dal­
szych oględzin zamiejsc. weterynarza, zaś tucznika pozosta­
wiono pod zamknięciem w miejskiej rzeźni. Następnego dnia, 
przybyły zamiejsc. weterynarz, ku niemałemu zdziwieniu zna­
lazł tucznika bez słoniny, tylko same mięso. Kto tego czynu 
dokonał narazie jest tajemnicą.

/ dalszych stron Polski.
Święto Niepodległości.

R e w  ja  — Pom n ik  lo tn ik ów  — A kadem ja .
W arszaw a. Uroczystość święta odzyskania niepodle­

głości rozpoczęła się o godz. 10 rano nabożeństwem, odpra- 
wionem w katedrze śwT. Jana przez J. E. ks. kardynała 
Kakowekiego. Mszy św. wysłuchał P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej, rząd, generałicja, marszałkowie Sejmu i Senatu 
przedstawiciele korpusu dyplomatycznego, prasy i wielkie 
tłumy publiczności.

Po nabożeństwie przedstawiciele rządu, Sejmu i Senatu 
Oraz korpus dyplomatyczny udali się na pl. Saski, gdzie 
już od godz. 9 rano ustawiły się wT siedmiu rzutach różne 
formacje wejskowe.

Defiladę odebrał marsz. Piłsudski, który przybył na plac 
około godz. 12. Przy dźwiękach orkiestry 21 Pułku Piechoty 
przemaszerowały kolejno: kompanja honorowui Szkoły Pod­
chorążych Piechoty z Ostrowi Mazowieckiej, Kompanja hono­
rowa Szkoły Podchorążych Artylerji i Centrum Wyszkolenia 
Sanitarnego. Dalej III bataljon Strzelców", 21 Pułk Piechoty, 
30 Pułk Strzelców-, 36 Pułk Piechoty, I. D. a. k., I p. art. 
nacj., I p. art. przeeiwiotniczej, I. p. Radiotelegraficzny, 
szwradron szwoleżerów i szwradron 7 Pułku Ułanów". Defiladę 
zamykały formacje radjowTe, samochody pancerne, czołgi 
i oddziały techniczne. Na końcu policja piesza i konna oraz 
przysposobienie wrojskowTe.

Uroczystości na pl. Unji Lubelskiej odbyły się po 
południu, między godz. 1 i 2-ą.

P. Prezydent Rzeczypospolitej, przy dźwiękach hymnu 
narodowego, odsłonił pomnik ku czci poległych lotników". 
Przemówienia w-ygłosili inż. Kühn, prezes komitetu budow"y 
pomnika, płk. Rayski, szef departamentu łotnictw-a i inż. 
Słomiński.

O godz. 5 pp. odbyła się uroczysta akademja ku czci 
poległych lotników" w sali Rady Miejskiej. Po przemówie­
niach zabrał głos kpt. Stanisław- Karpiński i zdał relację 
ze sŵ ego lotu do Azji.
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Na cześć Polski.
Serdeczne i gorące manifestacje 

,Skupszczynie“ jugosłowiańskiej.
Białogród, 12. 11. W dniu wczorajszym 

Sejm jugosłowiański („skupszezyna“) stał się 
miejscem serdecznych manifestacyj na cześć 
Polski.

Wielu posłów „Skupszczyny“ zabierało 
głos, przemawiając gorąco za zbliżeniem 
obydwu krajów i wskazując na znaczenie, 
jakie posiadała kultura Polska w rozwoju 
narodów i państw' słowiańskich.

Min. oświaty Stankowicz wygłosił mowę, 
w której podniósł doniosłość roli dziejowej 
naszej Ojczyzny.

„Skupszezyna“ uchwaliła wysłać do Polski 
telegram, zaadresowany do Sejmu z po­
zdrowieniami i życzeniami szczęśliwiej 
przyszłości dla narodu polskiego.

<»**J»**&te****

Zajścia na Uniwersytecie 
Warszawskim.

Rektor zawiesił wykłady na 3 dni.
Warszawa, 10. 11. Wczoraj doszło do nowego 

zajścia z żydami na pierwszym roku wydziału 
prawnego Uniwersytetu Warszawskiego.

Przebieg zajścia był następujący: Podczas
przerwy wT wykładach jeden ze studentów wezwał 
obecnych na sali do wrzięcia udziału w nabożeń­
stwie żałobnem za duszę śp. Stanisława Wacław­
skiego, przyczem poprosił obecnych do uczczenia 
pamięci tragicznie zmarłego przez powstanie 
z miejsc. Na to część studentów’ żydów zaczęła 
rzucać prowokacyjne okrzyki.

To wywołało natychmiastowy reakcję ze stro­
ny studentów chrześcijan, którzy dotkliwie pobili 
żydów’ i usunęli ich z sali wykładowej.

Rektor uniwersytetu zawiesił wykłady na 3 dni, 
do*poniedziałku, 14 bm.

1-sze posiedzenie państwowej 
Rady Oświecenia publicznego. i
Warszaw». Dnia 10 bm- rozP°czę*o się w mi- ’ 

nisterstwie oświaty p ierw si zebranie państwowej l  
rady oświecenia publicznego.

Posiedźehie otworzył ipip. jędrzejewicz, zaga- * 
jając jó krótti&m przemówieniem. Minister powi­
tał członków nowego ciała opinjodawczego przy 
ministerstwie WR. i OP., poczem wspomniał, że 
przyczyną powstania rady była inicjatywa Senatu. 
Jednak i bez tej formalnej przyczyny rada została­
by utwmrzona.

Następnie min. Jędrzejewicz podał zebranym 
listę członków rady oraz porządek obrad jej 
pierwszego posiedzenia. Na porządku tym zna­
lazły się tylko dwie sprawy, tj. sprawozdanie min. 
o ogólnym stanie wTychowrania i oświaty w Polsce 
oraz sprawa nowelizacji ustawy o szkołach akade­
mickich.

Po obszernem sprawozdaniu, wygłoszonem 
przez min. Jędrzejewicza, wywiązała się dłuższa 
dyskusja na tematy, poruszone w tera sprawozdaniu. 
Dyskusja przeciągnęła się do przerwy obiadowej, 
a'następnie kontynuowano ją w godzinach wieez.

Obrady państwowej rady oświecehia publicz­
nego zakończone zostały w dniu 10 bnj.

Wizyta P. Prfeżydenta Rzplitej u marsz. \ 
Piłsudskiego.

Warszawa, 11. 11. W dniu dzisiejszym jako 
w dniu Święta Niepodległości p. Prezydent Rzplitej 
o godz. 5 po południu odwiedził p. marsz. Piłsud­
skiego w Belwederze.

Min. Arciszewski posłem Rzplitej 
w Bukareszcie.

Warszawa. Min. Arciszewski, dotychczasowy 
poseł polski w Rydze, mianowany został posłem 
polskim w’ Bukareszcie.

R o z r u c h y  w Genewie .
Silna mobilizacja wojska.

Genewa, 12. 11. 24-godzinny strajk, prokla­
mowany przez związki zawodowe kantonu genew- 
skiego, rozpoczął się dziś rano. Strajk nie obej­
muje zakładów użyteczności publicznej oraz 
tramwajów. Wydawanie dzienników zapewnione 
zostało środkami tymczasowemi. Zmobilizowane 
oddziały wojska czuwają nad spokojem i bez­
pieczeństwem publicznem.

Genewra, 12. 11. Dziś odbył się tu demonstra­
cyjny pogrzeb komunisty Fursta, zabitego w czasie 
zajść środowych. Kondukt, w którym wzięło 
udział około 2.000 osób, przeszedł przed mieszka­
niem zabitego.

Wobec przewidywanych niepokojów, zmobili­
zowano oddziały wojska, od których odebrano 
przysięgę. Komendant placu wygłosił do wojska 
przemówienie, w którem apelował do uczuć patrio­
tycznych. Przemówienie, to przerywrane było 
różnemi okrzykami. Żołnierza, który wznosił 
okrzyki: zabójcy! zabójcy! aresztowano. Grupa 
żołnierzy 7-go bataljonu, skoszarowanych w parku 
wystawowym, przyłąćzyła się do tłumu, śpiewając 
międzynarodówkę.

Wypadki te wywołały ogromne poruszenie 
w mieście.

Manifestanci wstrzymali ruch tramwajowy, 
niszcząc kilkanaście wrozów.

Genewa, 12. 11. Dziś wieczór, po pogrzebie 
ofiar walk ulicznych, komuniści usiłowali w7 kilku 
punktach miasta zorganizować demonstracje 
uliczne, co policja szybko udaremniła.

Walki uliczne w Dublinie.
Demonstracje antyangielskie. — „Chcemy 

de Vałerę zrobić królem Irlandji!“
Dublin, 12. 11. W Dublinie zaalarmowano w 

piątek pod wieczór całą policję i gwardję obywa­
telską, ponieważ wrogie względem Anglji manifesta­
cje,- z okazji obchodu rocznicy zawieszenia broni, 
przybierały coraz groźniejsze rozmiary.

Ochotnicy armji republikańskiej w uniformach 
przeciągali ulicami « -Z29sili okrzyki: „Chcemy de 
Valer$ żrobić królem Irlandji”. lir pschodzię nie­
siono transparenty z napisami: „Bojkotujcie towa­
ry angielskie” ,

Wielu republikanów było uzbrojonych w pałki 
i występowało przeciw wszystkim ludziom, którzy 
mieli przypiętą odznakę pamiątkową z flandryj- 
skich pól bitew. Odznaki te zdzierano przecho­
dniom.

Pewnego dziennikarza pobito tak poważnie, że 
musiał udać się do szpitala, jeden człowiek został 
zabity, a wielu odniosło rany. Policja musiała 
użyć pałek gumowych do rozpędzenia demon­
strantów.

Ruch uliczny był w czasie niepokojów całko­
wicie sparaliżowany. 
aWMMB— iiiWi H mpnn.rnnir tut -fi~m—  -

Przedzierżawienie polowania
jbwód gminy Fijewo odbędzie się we wtorek, dnia
29 listopada 1932 r. o godzinie 1 po południu
3 a Sołectwie.

Zarząd Spółki Łowieckiej.

z
Yo-Yo

do nabycia

w księgarni ,D rw ęca
Nowemiasto — Lubawa.

t i

Straszliwe rozmiary katastrofy 
żywiołowej na Kubie.

i.OOÓ ołiar śmiertelnych.
Hawanna, 11.11. Straszliwa katastrofa orkanu, 

jaka nawiedziła środkową Kubę, a której towa­
rzyszyła gwałtowna powódź, pociągnęła do tej pory 
około 1.000 ofiar śmiertelnych.

W samem mieście Santa Cruz del Sur, które 
doszczętnie zostało zniszczone, zanotowano 300 
zabitych, zaś 400 osób zginęło, tak, że zachodzi 
poważne niebezpieczeństwo, iż znalazły śmierć w 
falach, sięgających 8 m. wysokości.

Wedle dalszych wiadomości, które nadchodzą 
w terminie spóźnionym, a to ze względu na przer­
wanie komunikacji, katastrofa przybiera w dalszym 
ciągu zastraszające rozmiary. Burmistrz Santa 
Cruz del Sur donosi swemu rządowi, że miasto 
zostało zupełnie zrównane z ziemią.

JARMARK
KRAMNY t. zw. św. Marciński

odbędzie się

w L U B A W I E
w środę, dnia 16 listopada 1932 r.

MAGISTRAT
w z. Lieznerski, burmistrz.

Francja domaga się nowego 
moratorium od Ameryki.

Paryż. Francuski attache finansowy w Wa- 
szyngtonie otrzymał instrukcje bezzwłocznego 
przedstawienia w imieniu rządu francuskiego rzą­
dowi Stanów Zjednoczonych wniosków w sprawie 
nawiązania rokowań co do długów wojennych oraz 
prowizorycznego zarządzenia, wstrzymującego ratę 
20 miljonów dolarów, płatnych przez Francję w 
dn. 15 grudnia.

Moratorium na należności 
hipoteczne w Niemczech.

Berlin. Opublikowane zostało rozporządzenie 
prezydenta Rzeszy, wprowadzające moratorjum na 
należności hipoteczne wszelkiego rodzaju w Niem­
czech do dnia 1 kwietnia 1934 r.

K Ą C I K  R A D  J O  WY.
Audycje Polskiego Radja w Warszawie.

Wtorek, 15 bm. 12.10 Płyty gr. 15.50 Chwilka lotn. 
i przeciwgazowa. 15.55 Komun. Państw. Urzęd. Wych. Fiz. 
Państw. Zw. Sport. 16.00 „Wśród książek”. 16.15 Odczyt dla 
naucz. pt. „Psychologiczne podstawy nowych programów”. 
16.30 Płyty gr. 16.40 „Czarodziejska moc książki”. 17.00 
Popołudn. koncert symfon. W przerwie około godz. 17.25 
Komun. Centr. Biura Hydr. dla żegl. i ryb. 18.00 Muzyka 
lekka. 19.20 „Bieżące wiadomości rolnicze”. 19.30 Felj. mu­
zyczny pt. „Humor wielkich muzyków (J. Haydn)”. 19.45 
Pras. Dzień. Radj. 20.00 Koncert popul. ork. P. R. W przer­
wie wiadomości sportowe. 22.00 Kwadrans lit. „Największe 
kłopoty”, opowiad. 22.15 Muzyka taneczna.

Środa, 16 bm. 12.10 Płyty gr. 15.55 Kronika harcer­
ska. 16.00 Program dla dzieci: a) Obrazek: „Taiieow7ała ryba 
z rakiem” b) „Zagadki i szarady”. 16.25 Płyty gr. 16.40 
„O komizmie (tr. ze Lwowa). 17.00 Odczyt dla naucz, muzyki 
wT szkołach ogólno-kszt. 17.15 Komun. Centr. Biura Hydr. 
dla żegl. i ryb. 17.20 Płyty gr. 17.40 „Prawo kobiety do 
pracy”. 18.00 Muzyka lekka. 19.20 „Skrzynka Pocztowa Rol­
nicza”. 19.30 Felj. lit. pt. „Czy teatr jest potrzebny współ­
czesnemu człowiekowi”. 19-45 Prasowy Dzień. Radj. 20.00 
Koncert ork. mandonilistów7. 20.55 Wiadom. sport. 21.05 Kon­
cert solistów. 22.00 Na widnokręgu. 22.15 Muzyka taneczna. 
22.40 Odczyt wT języku obcym. 23.00 D. c. muzyki tanecznej.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z dnia i2. 11. 32 r.

Holandja 357,40
Londyn 29,54
Nowy Jork czeki 8.898
Nowy Jork kabel 8.902
Paryż 34.87
Szw7ajcarja 171.32
Berlin

mmmm

Notowania kupców zbożowych w Toruniu.
z dnia 10. 11. 32 r.

Pszenica dwTorska 
Pszenica targowTa .
Zyto
Jęczmień dworski 
Jęczmień targowy 
Owies
Mąka pszenna 
Mąka żytnia 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne

Usposobienie spokojne.

22.50— 23.25
22.25— 23.00 
13.00—14.00
14.25— 15.25
13.50— 14.00
12.25— 13.25

10.50— 11.00
10.50— 11.00

wrnmmmmmmmmm:
GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.

Notowania oficjalne z dnia 12. 11.
Płacono w złotych za 100 kg. 

żyto 14.80—15.00
Pszenica 23.00 24.00
Owies 13.50—13.75
Jęczmień browrarowy 16.00 17.50
Rzepak 40.00-41.00
Rzepik zimowy 38.00—43.00
Mąka żytnia 23.50—24.50
Mąka pszenna 65 proc. 36.50—38.50
Otręby żytnie 8,75— 9,00
Otręby pszenne 9,00—10,00
Groch Victoria 21.00 24.00
Gr o c ł ^ g g ^ E g ^ ^ —83.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łupicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarezonyeh 
numerów łub odszkodowania.

Mam 6 morgowy
posiadłość

od zaraz na sprzedaż Lubawa 
wybudowanie. Wskaże

Ligmann, Lubawa,
Aleje Hallera.

~ F o  R M U L A R Z E
poleca

Drukarnia „Drwęca5’.

Dziewczynę
uczciwą i czystą z dobrem 
gotowaniem poszukuje

Serożyńska, Nowemiasto, 
Rynek 3.

Ucznia
uczciwego potrzebuje

Psuty, mistrz piekarski, 
Lubawa.

Przyjmę
kilkanaście sztuk bydła na 
zimowy paśnik po 1 i pół ctr. 
żyta od sztuki.

Majątek Ruda, poczta 
Radomno.

Kupię używaną
prasę

do kopjowania.
Kto? wskaże „Drwęca” Nowe­
miasto.

Pokój
duży z osobnem w7ejściem od 
zaraz do wydzierżawienia.

{Lubawa, ul. Gdańska 24,

Przeprowadziłam
się do pani Raczyńskiej.

Graduszewska, akuszerka 
Lubawa, ul. Kościelna.

Akuszerka
chrześcijanka — H. Pokora, 
ginekologiczka przyjmuje panie, 
udziela porad. Dla niezamoż­
nych ustępstwTa.
Mława, Działdowska 21 m. 13.

Piwo okocimskie
w butelkach po 40 groszy- 

poleca
J. Waśniewski, Lidzbark.

Piękne

G Ę S I
duże białe pomorskie po ro­
dzicach, uznanych przez P.T.R., 
sprzedaje do chowu po cenie 
10 zł za sztukę

Maj. Ruda,
poczta Radomno.

Gęsi mogę zamieniać na owies 
po cenie giełdy Pozn.

TAPETY
w wielkim wyborze 
— — polece — —

Księgarnia „Drwęca“

WSZELKIE
DRUKI
w y k o n u j e  po cenacK 

umiarkowanych 
Drukarnia „Drwęca“*

w Nowemmieście.


